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M o n t s e r a t .  wie lkiego m i  pięknego nie  wystawia’#, j*y
,  , ,  . ■ j7  j  , 1 -  7 'v boki  składaią się z  tółych ścian,  gdzienie-( podług, opisania A le x a n d ra  L a b o rd e .)  , , u, i- 6 . • , n\ r  o r  . / gdz ie  tylko roi l iby  wydaiącycb,  Przyszedłszy

W  Katalonii prowincyi  Hiszpanskiey Ie- go K o 1 b a t n, pokazuią się dwie drogi p io-  
ży M o n t s e r a t  iedn* z Dadzwyczayuytsb gor,  wadzące  do klastoru ; j e d n i ' z nieb Kołowe 
sprawiająca nader  zack wyc<><acy widok ,  ale dobr ze  ptrzymywjDa, druga zaś o wiele bliż- 
dla swego szczgólnego kształtu i radaa  bor* sza ,  którą tylko Da koniu odbywać można,  
dzo do opisania.  Wystawmy sobie mnostwo ale za to roz l ic in ieysze  i więcey zachwyciiace  
Ostroitrągłych końcęystości spoezyw aiącyoh przedstawia wiooki iaR pierwsza,  p rowadzi  
Ba aRalistey posadz<e piramidalDey, odosobnię-  do góry Daokoto pomiędzy skałami , (ttóre co 
Dych i ste>>taGych blisko na 3oo »tóp nad ruz przyiemnieysze się staią ponieważ  M o n t *  
p o w ie rzchn ią ,  a będziemy mieli  obraz tego s d r a t  te m  szczególną własność ,  że im 
cudownego ziawisha natnry.  Dla swego szcza- w y ż e /  weyść na nię tein l t s t  płodnielstą i zy- 
gólnego  Rształtu odebra ła  ta gó ra im ib  M o n -  znie-yszą.
S e r i i  ( góra p rzec ięta ). Zewnętrzna postać Wdar łszy się na g ó r ę ,  otwierają się pod
tey góry skłsda się- z oRrągłyoh wapiennych nogac^i przyległe p ł aszczy zny ,  widać porzad- 
Ramie ii różnego koloru , z białego kwarcu nie założone drzewa ol iwne kształcące wiel - 
z tzerwonemi żyłkami ,  kamieni piaskowycn kie czworcboki ,  szurawość ich l iści,  sźmaragdo- 
zmieseanych i spoiouych ziemią wapienną z vti tielotfość s osen, ohrywa prz y leg le  
pi-sRiem, tworzących massę, która u naturi- wznosząoych wysmukłe swe szczyty aż pod o- 
l istów znaną iest pod imieniem Ramienia - błoki  i przyiemuą wystawiające sprzeczność;  
D k J d . i n g .  Kit łączący te  kamienie popu- rzek* O l o b r e g a t  ożywia ten widok ,  wi-  
Sżczał na wielu mieyscach, weda i smy i wyr- iąc się w  rozlicznych krętach po piękney  row» 
wy porobiła,  z których naywiększa Santa Ma- nini.?, ginie nakonieo w morskich bałwanach 
ria dzieli  góry na dwie główne części ;  po- które,  niebieskawą lin ’ ą widokręg odgrani-  
łudniowa iey strona należy do Biskupstw* czaią.
B a r c e l l o p y ,  północna zaś do Biskupstwa Jin się wviey  postępuie,  tern Larbziey
V c o  Na szczątkach urodtayney  ziemi po zachwycais nas szczególne  skał kształ ty,  buy- 
*oz.zccanęy po  tey górze,  nadzwyczynie zyz- ność z iemi ,  woniące  kwiaty i zioła okry- 
Sey, które woda ies reze  r.*e zmyła napotykaią waiące nadbrzeże  d r o g i ,  ul ice drzewin,; s t l e -  
między rozpadl inami  skał d rzewa i rośliny pione, zawieszone nad głową podróżującego ,  
óaypięknioyszey z ielonośc i ,  wzros t ich przy sta® iarą wszędzie przy iemny widok,  między ktć- 
zupełnym braku ź ró d e ł ,  iest  nadzwyczayny.  remi widać przepaśc i i ostre skały. Ku śród- 
WewDętrze  tey nwag,  gódney  góry iest rów- kowi góry,  zwraca się droga a zakrywtiąc wi- 
i i e  szczDgólnem i tk  iey zewnęt rze  , i est  bo- dok ' p łaszczyzny, p rowadzi  ku klasztorowi;  
■wiem poprzeżypana  długieini i wielkiemi prze-  postępuiąc daley pokaźnie się nagle iedDa z 
chodami w.różhyoh kierunkach i zawiera bar- naywiększych wklęsłości góry. W id o k  tego 
dzo piękne  iaskin;e z sopleńcu (sta ia ctite)  obrazu tak mocno zachwyca,  i e  n iepodob-  
W  yszedłsty s M s r t o r e l n  widać JM o n t s e- nz iest daley postępować.  Klasztór oparty © 
r » t ,  zdsJeha wydaie się iah gdyby wierzoho- wysoką skałę,  j ego  prosta bndowa, wieża 
■łeh iege  był napełniony mnóstwem niekształ-  Gotycka,  droga sp idzista, idąca po Dad prze ­

pych i zburzonych domów,  rozciąga się da- pi ś c ie ,  mały obwód góry wznos«ącey się Dad 
leko na równinę  i styka się po pruwey i ie-  budowlą zdaie się, że fedwie iest  w stanie 
w ey s tron ie  z  nieurodzaynymi  wzgórkami, utrzymać massy grożące iey pogruchotaniem,  
Spiczastości tey góry Winosząee się do iey obfite i z ie lone  postna ukazuiące się zewsząd,  
t eozytu * od tego ipada i joe  roz pu d i in y ,  nic wielki© i roz l iczne  kształ ty k r ę g lo w e ,  nn,*



mg się nnos/ącf t .  które w  zadziwiaiacey w y ­
sokości dzwigt i  . podupadłe chatr pustelnicze, 
W ćafosci czarująca Mieszanin* kolorów,  dźwięk 
dzwonów , pomieszany z tonami muzycznych 
instrumentów i z młodocianymi głosami , Ćwi­
czących się w śpiewaniu ńyr noów,  wszj »tkie 
te przedmioty zachwycają i wzniecaią razem 
w umyśle oodrożnego uwielbienie,  Zadziwie­
n ie  i uszanowanie.

M o n t s e r a t  iest zwykle otoczony obło­
kami ząkrywafaLcemi iego szczyt ,  albo spoezy- 
w - L c e m i  na iego podstawie.  Ty m  sposobem 
Stoiąc na roz ległey  płaszczyźnie,  wydaie się 
bydż naturalną Boś lwa  świątynią.  Zamieszka­
ny iest UJ ko przez Benedyktynów i pustelni­
ków,  czyniących śluby nigdy go nie opuszcze­
n i a ,  tu barinoniutą wspaniale wyobrażenia re- 
l ig i ine  z wielhośriu natury. Klasztór stoi 
p ra wi e  w środku góry na skale, a na skałach 
piramidalnych otaczających go, wznoszą się 
domki pustelnicze.

Ti ieurne powstanie obrazu cudownego 
8J. P a n n y ,  który miaDo' znaleśd w rozpadli­
nach teyte  g ó r y ,  iest pobudką, do szczegól ­
n e / c z c i ,  którą mu wyrządzaią , wypadek o 
któiym katoliccy pisarze wzmianknrą,  zasadza 
aig szczególniey na napisie z roku 1 2 5 9 ,  któi y 
*  tumtyah ieszcze wieków pod pewnem wielkim 
obrazem dochował  s i ę , podług niego znale­
ziono ten obraz w roku 880. za Rządów 
Piotra  Hrabiego B a r o e l l o n y  obrosłego.

Początkowie  najeżał  Klasztor M o n  i s t '  
r a c u i  iako kapelaniia p o r z ą d n a  do klasz- 
toro R  i p p o I. W  tem stanie przetrwał  aż 
do roku 141 ® !  gdzie  go Benedykt XI II sty.  
wyn iós ł  na stopień n iepodległego  Opactwa 
a  Marcin Vty  potwierdzi ł  wynies ienie w ro­
ku i 43o W  ów czas przeznaczony był  ten 
klasztor na 12  Mnichów tyleż postalników, 
Kapelanów i braciszków. Nakoniec połączył  
go  Papież  Alaxander YI .  ze zgromadzeniem 
S .  Benedykta w Y a l a d o i d z i e ,  którego część 
o.dJ§d stanowi.

Na bardzo wąshiey podstawie stoi Kla­
sztor ,  wielka bndowa, oparta o górę i otoczo­
na wieloma do niey należąćeuii Lndynkarai; 
a całość tworzy tak wielką massę iaka tylko 
micysce zaiąć iest wstanie.  1

Budowa hlasztoiu nie iest szczególną, 
całość zaś iest wspaniałą i zgadza się znpeł- 
ń ie  z położeniem mieysca. Składa się z po­
mieszkania dla Mnichów spysznym widokiem 
na wschód i po ł u dn ie ,  ze szpitala dla cho­
ry c h ,  z przytułku dla nhagieb ,  i z a s o b n e g o  
dl* pielgrzymów i ubogich , wszystkie te trzy 
urządzenia utrzymywane są iah oaytręskl iwiey

Cudzoziemców przyimaią wewnątrz  kla­
sztoru z uaywyższą grzecznością.  Obodzy roz­
dz ieleni  są we dwoi b salach, z których iedoa 
wyłącznie przeznaczona iest dla męszczyztl 
druga g*ś dla k obi et ,  zraDa zwołują tych 
nieszczęśl iwych dzwonkiem u<? iednę inieysce, 
guzie im cbleb  rozdaią ; - o w pół  ao iedynu- 
stey zgrom dzaią się ciż os te samo mieysce,  
rozdaią im podobne porcyie chleba, luishę ro­
s o ł u ,  kwartę wi na ,  o 3 kwadrans? na piątą 
po pod -bnein obdzieleniu,  odsyłrią ich ha spo­
czynek do sal szpitalu*,ch. Tym sposobem kar­
mią ich przez 3 dni wiele razy tylko przyidji  
do klasztoru. Znaydaią  się także pobożne o- 
soby przychodzące po podobne ia lmużny , któ­
re potem w domu za rel ikwi ie  ehowaia.  L e ­
pie y ieszcze pielęgnują chorych i słabych 
pielgrzymów. Lekarze  klasztorni odwiedzają  
i i. codziennie po dwa r a z y ,  ieźl i  ci majji 

_ż* ny i dzieci  przy sobie,  mtią tak długo sta­
ranie o nich, póki nie wyzdrowuią i obdarzo­
nych dobremi sukniami wypuszczała.  I  k 
wielkich wydatków Die mógłby zaiyte klasz­
tor z i s t ąp i ć , gdyby  ze wszech stron nie od­
bierał  znacznych podarunków, które .prawie 
trzy części iego docbodn wynoszą.

Przeszedłszy  przez p a d i i a r ’ « pr«yoLo- 
dz j  się do drzwi głównych klasztornych, przed 
któreini znayauią się posągi S, B e n e d y k t a  
1 iego siostry S c h o l a s t y k i .  .Z trd wcho» 
dzi się do s turego.mi ia lącego  się krużganku 
zostającego -w położeniu z kościołem. P r z y  
wstępie do tego krużganku tnayduią się owa 
uwagi godne  napisy. P ier wsz y  poświęcony pa­
miątce założyciela B ia c i  M i ł o s i e r n y c h  
S.  Piotra Noła sk i ,  który odwiedzał  M o n t - ,  
s e r a t ,  drugi zrobiony dl S.  J g n a c e g o  Lo -  
lata. kti ry w tętn ustroniu złożył  sweie po­
wszechne zeznanie ,  poświęci ł  miecz swóy P.  
Maryi  i przepędzi!  lat 2 w pieczarach Mansera, 
d'a swoich ducho wnych owiezeń. Stary krużga­
nek kształci gotycki  P e r y s t l  to iest ganek  
opatrzony po obydwóch stronach kolumnami, 
między którerai wiższą na około m a l o w d ł a  
cx voto przedstawiaiące wypadki ty ch ,  któ­
rzy za pośrednictwem N. P a n n y  zostali u-j 
zdrowieni .  ' Zschowuią tn takzę małe- statki, 
skory z krokodylów, żelazne łańcuchy przy­
niesione od P ie lgr zymów odwiedzających te 
górę. Pcbaznią także bandere i lat»rnię n 
okrętu A l i  B  a n y, którą zdobyto na Tnr-  
kach w bitwie morskiey pod L *  p a n  tą i htó* 
re Ja n  Astryjscki kościołowi darował.

Kościół  M o n t s e r a c k i  ukończono w 
roku 1599,  wystawiony z iednostayney sl ,ałf
g r a n i t o m  e y ,  dośę obszerny na wszystkie atro
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ny  płasko rzeźbami o zd ob ion y ,  lecz bardzo
C i e l n y  otok] wie wt e y  części,  gdzie się chór 
zn ay d u i t ,  którego od reszty kościoła krata 
dziei i  Tak na około kraty iak i po oby­
dwóch stronach cnom wiżsi 74 lamp srebrnych,  
które.na  cźęsć obrara Matki  B o ż e y  cnay- 
dmącego się w wielkim ołtarzu ciągle się pa­
łą. T t n  obraz iest % czarnego arze wa, i ego 
rysy podobne są do malowideł  znaydu-ąoych 
się w rękopisjn-fch z poźnieyszycn czasów pań- 
Siwa Greckiego.  Kościół  iest  bardzo b o ­
gaty,  chór, puszha Nayś.  S  « k r  a a. e n t u nay- 
f cogas-emi  okryta materyigmi. - W  przybytku,  
gdz .e  N.  S a k r a m e n t  pr,-echowała odbiła 
się światło,  wszystkich w chorze jnavduia%ycb 
się lamp,  e Cu równe malrwfdłom R i m -  
b r i B i i ł ,  czyni wrażenie.  Skarby kościoła 
tą niezmiernie wielkie.  Zr.ayduią się złote 
i  drogierai kamieniami wysadzane krzyże, l ich­
ta rz e ,  kadzielnice , snrzj ne-czki na re l ikwiie ,  
i  kiel ichy, ale nio wyrówna kosztownym ko­
ronom M a t k i  N a y ś w i ę t s z e y .  , Mi łośni ­
cy sztoki zntydą tń pomiędzy innemi skarbami 
s tarożytności ,  przedstawiające g łowę Me- 
•dnzy.

Mieszkańcy góry dzielą się na 4ry klassy 
to iest na M n ic h ów ,  pnstelników , chłopców 
cborowycL , i  brac iszków, którzy modlitwy 
porządkiem odprawiaią;  ćwiczenia zatym du­
chowne trwaią nieustannie.  Pomiędzy chłop­
cami oborowymi,  których liczba Oo 80 do­
chodzi  , są dzieci n£.ypierws?ey familii  Hisz- 

-pańskićh. Po d  rządem Opata iest 12 .  | ustel- 
n ików , którym przewodnic zy 'D uc how ny mie­
szkający w nay pierwszym domku pnstelniczern 
S.  B er id y kt a .  Pustelnicy ci podobnie Mni­
chom czynią wota,  lecz nie są święceni  na 
X i ę ż y  , i oprócz tego ślabuią n igdy nie opu­
szczać g o r y ,  w pewnych tylko dniach w roku 
przychodzą do k lasztoru;  jarzy wielkich uro­
czystościach, i z r a z i e  choroby. Zachowuią.  
bardto ostre przepisy ,  cały rok nie iedzą 
tnięsa i odbywr.ią l iczne posty. J c h  poż ywie ­
nie składa się z nieco ryb chlebr i wina, htó- 
fre z kl»szsoru poJbieraią, i iarzyn które sami 
Oprawiaią.. J c h  domy bndowsne są tylko na 
piątro a kształt ich zawisł  od położenia ńiiey- 
f ca;  mieszczą one w sobie kapliozkę, kuchnią 
1 kadź na wo dę ,  raieysce do ńahożeńs-wa , i  
komórkę-, gdzie Jeży siennik na którym sypia- 
*? a niediueko tego domu mały iest ogrod ek ,  
czasem otwarły i g a n e k , ,gdzie swoie kwiatki 
stawiają ; cały czas trawią na pobożnych cwi ■ 
c*e nia ch ,  jedyną ich rozr ywk ą ,  iest praca o- 
grodow*  i  robienie małych wianuszków, które,  
tfozdaij  podróżnym. To*«rzystvro ich składt

się z 'p ta kó w tak *  niemi ojwoionyob, i e  na.  
d m y  znak ze wszech stron się zlatuią dla 0- 
debrania z ich rek pożywienia:  Łagodny cha­
rakter,  wstrzemięźl iwość i' prosty sposób życia 
przyczyniają się wie le do przedłożenia ich 
życia tak da lece ,  że często poźniey  docho­
dzą siwizny.

Pustynia S .  H i e r o n i m a  położona iest 
ze wszystkich naywyżey,  zamieszkuje ią zaw­
sze młody człowiek , który się co raz n iż ey  
spuszcza, skoro ieden z iego współbraci  umrze 
i im bardziey -w lata postępuie,  tym wię-  
ce y  zbliżaią się do klasztoru,  wyiąwszy,  
kiedy który *na swoiem mie j scu chce zo ­
stać. Jm bardzie* do klasztoru zbliżaią s ię  
tem ostrzeyszy śtaie się ich sposób iyoio, l ece 
pomimo tego l iczba ubi e ia iących  się o to 
mieysce,  bywa zawsze tak w i e l k ą ,  że Opat 
częstokroć waha s i ę ,  komu ma ie nadać .  Mia ­
n o w a n y ,  zaymuie natychmiast swoie  nowe 
mieszkanie,  czyści kapliczkę,  oporządza książ­
ki i nakręca zegar p iaskowy,  po ukoń- 
ceeuiii  tyóh robót, po odprawienia długich 
modlitw,  któremi tamte p r z e r y w a ,  odwiedza 
o g ró d ,  odczytuie inaxyuiy popisane do okoła 
trupitjy g łowy i naczynie z wodą święconą,  
po lewa  l ew koa i ’ ą , kończy małe wianuszki  
przy których robocie naskoczyła śmierć iego  
poprzednika , a potym prowadzi  datey t e g j  
prosty sposób życia.  Tak używaią ci pustel- 
nicy cichego,  i szczęśl iwego życie,  odłączeni  
od reszty świata,  nie troszcząc się o iego  dzia­
łanie.

O n a y c e l n i e y s ż y c h  I r a w i Ł r n i a c h
P a r y z k i c h .

( C ią g  dalszy ]

Założyłem sobie., pominąwszy Estam ine- 
ty i  Tabagigs wymienić naycelnioysze ka­
wiarnie, i  * niektórych ogólnych ich rysów o- 
pisać każdey w szczególności  charakter onęź 
cecbuiący.

W i ę c e y  w nich okflBrłośoi, niż is tomey  
wartości rzeczy^ Dla tego te kawiarnia:  Ca 

J"£ des M illes  Colonnes w P a la is-R o y a l słasr- 
nieysza iest ,  iak inne kawiarnie P a  t y  z k  i e. 
Wszystko co tylko się tam okn podoba,  lub 

, j ęzykowi  do smaku przypada, iest mamjdłenj, 
powaby piękney L  i in o n a d i e r  k i brane są 
z gotowałni , iey dowcip z romansów , w e ­
sołość % p e t r ze b y ,  a świetne ozdoby domu 
od tapicera pożyczone.  Maż iey ns^wiskieu

X *
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A o t a a i n  o iedney  tylko r ę c e ;  tire śiniesz- 
śnieyszego,  iak g o y  czasem zapomni j  wszy się 
daie poznać,  że byt Kiedyś polubienoetn Cam- 
baaeresa  ( Ko t i s n la )  wyobraź* sobie że dra- 
gę rękę w sprawie za wolność ntraci ł , a na- 
kónieo na te myśl przycnodzi ,  że się nazywa 
D e  St. R o m  a i nl  Przed d«ndzie«ta Kilka 
laty nieborak ieden,  który z tysiącznym. sob'*  
podobnych inśłpiarzy, przyszedł  nwie lb i sć  
wdzięki  Pani  R o m a i n ,  w tiuinie wielkim 
m ł o ż y ł  życiem za doznaną rozkosz zobaczenia 
Pi.ni R o m a i n ;  a tak ieymość,  ktena od owey  
' chwil i  i  nazwisko swoie prawdziwe czyli  zmy­
ś lone za imie piękney L i m o m  d i e r h  i 
( la belle  L itn o n ad ieiy  * ) .  zamieniła,  cy rzala 
się w s t a n i e  opuszczenia-  kawiarnię Cftfe du 
R osąuet na nl icy R u t R ich elieu  , g d z i e i e y  
szczęście zakwit ło ,  i założeria  Cafd de M il- 
Ces Colonnes w P ala is-R oyal, gdzie zapewnia 
zwiędnieie.  Gdy  piękność schodząca z, pola 
aławy nie daie się-odnawiać Fani:  R ó m a . i p ' ,  
nsiłOwała prsynaymniey odnowić swpja ka­
wiarnię ;  przea dwoma laty n nowo i., znpeł. 
n ie  przyozdobiła.  Zaiste podobnieyązą iest 
teraz do bndutrn w Haremie I n rz c k ie g o  
S uł ta n a ,  niżeli  do mieysca przez aczunego 
na to, aby wypić filżankę kawy bez  cukru za 
h Sous. <"M ' e g o  cżam także i posługacze 
prż}s t ro ieni  są we f ra c zk i ,  łuótbie Spodnie 
i  trzewiczk,.

W  prawdziwey  wziętości  iest Cafe' de  
F o i  w P a la is-R o ya l i wszystkim innym. I a- 
x y z k i m kawiarniom - odbiera pierwszeństwo; 
dawi . iey była ona w tylney czyśoi ul icy R ue  
de R ic h e lie u , gdzie się z ogrodem P a la is  
R o y a l  stąkała,  i gdzie żadney więcey ka­
wiarni  nie było. Gciy w »oku 1-786 b o ja w a -  
no ga lery ie  posunęła sią w tym samym kie­
runku aż ka nim. P re w ie  tuż przy weyścia  
do me y  , wzncśi ł  się duży i wspaniały kasz­
t a n ,  nazwany A rbne de Cracovie  mieysce 
schadzki wszystkich polityków ogromnego 
P a r y ż a .  Drze wo ścięto, a nowiniarze prze­

nieśli  S;ę J o  C a fe 'd e-F o i. Zgrowsdza ią  się 
ta po 'd z i ś  ~dz’.eń-; t. może w świecie drug ie­
go  mieysca nie ma , w k t ó r y m b y ,  tak po l i ty ­
cznymi .ziymow8no się przedmiotami, iak w 
tey kawiarni.  Poprzedni*  przeds ieb ieiczyni  
kobieta piękna i wspaniała b y w f la  panna słu­
żebną , w tem zawodzie wyuczyła się tak do­
skonale grsć  rolę Damy honorowey,  że ię 
Monarchini  równała.  Kawa iey szcze*óiniey 
zachwalona ,  wydaie  hii się bydź gorszą iak 
w innych wszystkich wielbich kawiarniach.

Ja k  w izbie Deputowanych , tak i w -
P a la is  R o y a l  maią l iberał  ści 1 nltralibfc- 
rrl iści  lewą i prawą s t r o n ę ,  to i e s t ,  C ajd  
Letnblin  zajęli  pierws i ,  Cafe'y\Falolis drudzy.

( D alszy c ią g  n a stą p i.)

S z c z ę ś c i  c yy i e s z c z k  a.

Szczęśl iwy komu dola zaiaśnieie błoga 
Komu sypie fortnna aary z pe łnoroga,
Koma Re lona  laurern opisała krou.e,
L a b  nżywa rozkoszy ni miłości  łonid.

Jednak szcęśl iwszy knmn się muzy lozes mały,  
Wieszczym pieniem do w eczney dobiia się

chwały,
Wy żs zy  nad ludzką nędzę,  nad dziwacmoać

losu.
Cała natnra słuch* wierszopisów głosu 1

Żyłeś  w szczęścia Hom erze ,  choć z niebios
wyrokn

Los  zawistny miłego pozbawi ł  cię wzroka  
Satń sobieś świst  u tw or z y ł ,  świąt nie p o ro '

Wnacy
Myś l  cię na krwią zbroczone przenosi ła 1 l j

Tam z Boznoia świetnego oczekuiąo plon o 
Opiewałeś  przygody  Indów Jn ionu.
Czas i pomniki kruszy,  zwala Pirf teony,  
Zniknął  w odmętach czasn bohater wielbiony

Zdaie s ię , źe w czasie powstania pierwszych 
K aw iarni, więcey w nich pili limoniiady iak 
kawy. Dla tego lubo Kawiarnia zowie się 
Ca.fi, przedsiębiorca iednak rzadko Cafetier 
ale naypowszechniey Lim onidier, p/zedsie- 
b ierczyni. zaś nigdy Cafeciere ( imbryczeA ) ale 
Limonatliere.

Z ł oto Ban od śmiertelney kosy n ie  ochroni,  
Zgoła  wszystkich zanurzy śmierć w Letey-

skiey toni
L e c z  tema dadzą B og i  nieśmiertelne życ e, 
K ić  się zdoła utrzymać na Parnasu szczycie.

S t;  . Ł ł z . . .
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